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TA DE USZ PA WEŁ ZA KRZEW SKI, BI SKUP PŁOC KI 
(1946 – 1961)

Wy da rze nia zwią za ne z woj ną i oku pa cją w la tach 1939 – 1945 spo wo -
do wa ły ogrom ne stra ty w na ro dzie i Ko ście le ka to lic kim w Pol sce. Tak że
die ce zja płoc ka po nio sła do dat ko we stra ty, do tknę ły ją cier pie nia fi zycz ne
i mo ral ne. W 1941 r. zgi nę li mę czeń ską śmier cią w obo zie za gła dy w Dział -
do wie, ar cy bi skup An to ni Ju lian No wo wiej ski i bi skup Le on We tmań ski.
W Dział do wie, Da chau, Gu zen, Stut tho fie i Sach sen hau sen oraz w in nych
miej scach kaź ni zgi nę ła jed na trze cia płoc kie go du cho wień stwa.

W la tach 1942 – 1946 rząd cą die ce zji był ad mi ni stra tor apo stol ski ks.
pra łat dr Sta ni sław Fi giel ski. Nor ma li za cja na stą pi ła z chwi lą mia no wa nia
bi sku pem płoc kim ów cze sne go su fra ga na łom żyń skie go, Ta de usza Paw ła
Za krzew skie go, któ ry ob jął rzą dy w die ce zji 30 ma ja 1946 r.

Uro dził się 11 sierp nia 1883 r. w ma jąt ku swo ich ro dzi ców w Sko kach
ko ło Po zna nia, ja ko syn Paw ła Wy sko ty Za krzew skie go i je go dru giej żo ny
Sta ni sła wy z Łu bień skich. Po śmier ci mę ża mło da wdo wa z czwor giem ma -
łych dzie ci prze nio sła się do Po zna nia i po świę ci ła się ich wy cho wa niu. Ta -
de usz cho dził do gim na zjum św. Ma rii Mag da le ny w Po zna niu, po tem
wstą pił do Me tro po li tal ne go Se mi na rium Du chow ne go w Gnieź nie, gdzie
w 1906 r. otrzy mał świę ce nia ka płań skie. Kon ty nu ował stu dia w Mo na sty -
rze i Fry bur gu Ba deń skim.

Od wo ła ny ze stu diów otrzy mał no mi na cję na wi ka riu sza w ar chi ka te -
drze po znań skiej, był wy kła dow cą li tur gi ki i ję zy ka pol skie go oraz pro ku ra -
to rem w se mi na rium. Od 1910 r. peł nił funk cję ka pe la na bi sku pa E. Li kow -
skie go, a po tem pry ma sa E. Dal bo ra. W la tach 1928 – 1938 był rek to rem
In sty tu tu Pol skie go w Rzy mie. 

10 sierp nia 1938 r. pa pież Pius XI mia no wał go bi sku pem ty tu lar nym
Ka ria ny i su fra ga nem łom żyń skim. Świę ce nia bi sku pie przy jął w ka te drze
po znań skiej 22 wrze śnia 1938 r. z rąk Pry ma sa Pol ski kar dy na ła Au gu sta
Hlon da, bi sku pa S. Łu kom skie go i K. Ra doń skie go.
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Na sto li cy bi sku piej w Płoc ku

Na czter dzie sto le cie swo je go ka płań stwa bi skup Za krzew ski zwo łał
w lu tym 1946 r. kon fe ren cję oko licz nych księ ży. W trak cie tej kon fe ren cji
do wie dział się o czymś bar dzo waż nym. W swo ich wspo mnie niach na pi sał:
Gdy śmy po czę ści du chow nej ze bra ni by li na po ga węd ce na ple ba nii, za je chał
ks. ar cy bi skup Jał brzy kow ski, ja dą cy z Po zna nia i wrę czył mi list od Pry ma -
sa. Ten list de cy do wał o mo jej przy szło ści, do no sił mi bo wiem Pry mas, iż roz -
wa ża na jest mo ja kan dy da tu ra na bi skup stwo płoc kie i że mam być go to wy
na dal sze wia do mo ści.1

Ana li zu jąc róż ne wia do mo ści zwią za ne z pla no wa nym bi skup stwem płoc -
kim au tor Wspo mnień pi sał: De cy zja o mo jej przy szło ści za pa dła w kwiet -
niu 1946 r. w dzień Mat ki Bo skiej Bo le snej, w pią tek przed pal mo wą nie dzie lą.
Ode bra łem od Pry ma sa te le gram uję ty w szyfr uło żo ny. Od po wiedź mo ja rów -
nież po da na szy frem mia ła de cy do wać czy wy ra żam zgo dę czy też od ma wiam.
Ta bo wiem de cy zja in te re so wa ne go jest nie zbęd na i bez niej Sto li ca Apo stol ska
no mi na cji nie wy sta wia. Mo ja od po wiedź te le gra ficz na do Pry ma sa by ła po zy -
tyw na. Więc już tyl ko trze ba cze kać na pu blicz ne ogło sze nie no mi na cji. List no -
mi na cyj ny od kard. Hlon da z de cy zją Sto li cy Apo stol skiej otrzy ma łem w Wiel -
ki Po nie dzia łek ra no. Nic ni ko mu nie mó wiąc, po sze dłem do ko ścio ła, gdzie
te go dnia wy jąt ko wo – ja ko w Wiel kim Ty go dniu wie lu by ło pe ni ten tów, słu cha -
łem do wpół do dwu na stej. Gdy wła śnie koń czy łem i za bie ra łem się, by pójść
na ple ba nię, wpa da do mnie ka pe lan bi sku pa Łu kom skie go ks. Kol bat, ja dą cy
z War sza wy z Ty go dni kiem Po wszech nym w rę ku i py ta: czy to praw da? Nie su -
po no wa łem, że Pry mas – wy sy ła jąc do mnie list, już rów no cze śnie dał też wia -
do mość do pu bli ka cji w pra sie. I oto sta ło się fak tem do ko na nym i po twier dzo -
nym, że zo sta łem przez Sto li cę Apo stol ską mia no wa ny die ce zjal nym bi sku pem
w Płoc ku. Prze wra ca ła się no wa kar ta w mo im ży ciu. W bo ga tem już do tąd
mem ży ciu roz po czy nał się no wy roz dział.2

Jak stwier dza ło pi smo pry ma sa Hlon da Oj ciec Świę ty Pius XII w dniu 20
mar ca 1946 r. bi sku pem płoc kim mia no wał su fra ga na łom żyń skie go Ta de -
usza Paw ła Za krzew skie go. O tym fak cie pry mas A. Hlond po wia do mił bi -
sku pa Za krzew skie go 12 kwiet nia 1946 r.3 Te go sa me go dnia ks. Pry mas
o tej no mi na cji po wia do mił Ad mi ni stra to ra Apo stol skie go Die ce zji Płoc -
kiej, ks. pra ła ta Sta ni sła wa Fi giel skie go. Jed no cze śnie po in for mo wał, że pa -
pież na dał mu god ność pro to no ta riu sza apo stol skie go.

25 kwiet nia te goż ro ku ks. S. Fi giel ski wy dał orę dzie do du cho wień stwa
i wier nych o in gre sie i ob ję ciu rzą dów przez bi sku pa płoc kie go.4
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15 ma ja 1946 r. pry mas A. Hlond, na mo cy spe cjal nych upraw nień,
na wnio sek bi sku pa T. Za krzew skie go, bi sku pa płoc kie go, usta no wił ko -
ściół św. Bar tło mie ja w Płoc ku pro ka te drą na czas nie uży wa nia ka te dry.5

No wy or dy na riusz znał nie co die ce zję płoc ką, bo wiem w cza sie oku pa -
cji w nie któ rych pa ra fiach na le żą cych do gu ber na tor stwa udzie lał bierz mo -
wa nia. Pierw szym kon tak tem by ły li sty od ka pi tu ły, a po tem przy jazd jej
de le ga tów z po wi ta niem no we go bi sku pa i zło że nie pierw sze go ho ma gium.

Wów czas wy zna czo no przy by cie do Płoc ka na 28 ma ja, ob ję cie die ce -
zji 29 i in gres 30 ma ja 1946 r. Po świę tach wiel ka noc nych bi skup Za krzew -
ski po że gnał się z Łom żą, ka pi tu łą, se mi na rium, ku rią. Na po że gna nie ce le -
bru je pon ty fi kal nie w ka te drze i opusz czam Łom żę, w któ rej nie dłu go
urzę do wa łem, ale z któ rą zwią za ły mnie prze ży cia wo jen ne. 

Na kon fe ren cji epi sko pa tu w Czę sto cho wie do wie dział się o no wych no -
mi na cjach do Gnie zna i War sza wy, Po zna nia, Lu bli na, Pel pi na i na sto li ce
na zie miach od zy ska nych. (Ks. pry mas A. Hlond ob jął sto li ce bi sku pie
w Gnieź nie i War sza wie, W. Dy mek w Po zna niu, S. Wy szyń ski w Lu bli nie,
K. Ko wal ski w Pel pi nie, ks. K. Mi lik we Wro cła wiu, B. Ko mi nek w Opo lu,
E. No wic ki w Go rzo wie, A. Wron ka w Gdań sku, T. Bensch na War mii.
W ten spo sób hie rar chia w Pol sce zo sta ła zre kon stru owa na, bi skup Z. Cho -
ro mań ski zo stał se kre ta rzem epi sko pa tu).

Zgod nie z usta le nia mi wy jazd bi sku pa Za krzew skie go z Ostro wi na stą -
pił 28 ma ja (we wto rek). Do Ostro wi przy je chał kanc lerz ku rii, ks. kan. W.
Je zu sek. O godz. 9 ra no wy je cha li z Ostro wi sa mo cho dem uży czo nym przez
Za rząd Okrę gu Cu krow ni cze go w Płoc ku. W pa ra fii Po rę ba od by ło się
pierw sze po wi ta nie przez ks. J. Nad ra tow skie go i M. Ol kow skie go.
Przed Wy szko wem bi sku pa eskor to wa ła miej sco wa ban de ria kon na, a w ko -
ście le wi tał ks. M. Mol ski, ad mi ni stra tor pa ra fii. Z Wy szko wa tra sa wio dła
do Puł tu ska, gdzie wi tał dzie kan ks. K. Bruz de wicz, tu po dej mo wa no bi sku -
pa obia dem. Z Puł tu ska je cha no przez Win ni cę, Na sielsk, No we Mia sto,
Płońsk, Gó rę, Sta ro źre by. Oko ło godz. 10: 30 wie czo rem bi skup Za krzew ski
był w Płoc ku. Wi ta li go ks. S. Fi giel ski, ka pi tu ła i księ ża z Płoc ka oraz ks. M.
Żyw czyń ski i P. Du dziec, kanc lerz ku rii kie lec kiej. Prze mó wie nie wy gło sił
ks. S. Fi giel ski, wi ta jąc sym bo licz nym chle bem i so lą.6 I tak wstę po wa łem
w no wy okres ży cia. Mia łem lat 63, w ka płań stwie by łem lat 40, a w bi skup -
stwie do bie gał rok ósmy… Czu łem się na si łach i pra gną łem dać z sie bie
wszyst ko co mo głem. Bo zda wa łem so bie spra wę, że cze ka ją mnie nie ma łe tru -
dy i pra ce, i wiel ka od po wie dzial ność przed Bo giem i przed ludź mi. Mia łem bo -
wiem ob jąć jed ną z naj czci god niej szych die ce zji w Pol sce, ma ją cych świet ną
tra dy cję wie ko wą, a ostat nio opro mie nio ną mę czeń ską śmier cią po przed ni ka
śp. ar cy bi sku pa No wo wiej skie go.



7 Wspo mnie nia, s. 417.
8 Ka no nicz ne ob ję cie rzą dów w die ce zji płoc kiej, „Mie sięcz nik Pa ster ski Płoc ki”1946,  nr 1 – 4, s. 9.
9 In gres do ko ścio ła pro -ka te dral ne go, Tam że, s. 10.
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Snu jąc my śli o mie ście, któ re jest sto li cą bi skup stwa i miej scu, gdzie miał
za miesz kać na pi sał: Na re zy den cję bi sku pią w Płoc ku, eu fe mi stycz nie na zy wa -
ną „pa ła cem bi sku pim” prze zna czo no skrom ny dom, daw niej szą ka no nię, wy -
star cza ją cą na pry wat ne miesz ka nie – ale nie od po wia da ją cą po trze bom ośrod -
ka ży cia ko ściel ne go du żej die ce zji. Z miesz kań bi sku pich w Pol sce na le ży Płock
do naj skrom niej szych. W cza sach jed nak, w któ re we szli śmy po woj nie, jest on
wy star cza ją cy, bo nie bi je w oczy – i jest ła twiej szy do utrzy ma nia. Gdy przy by -
wa łem do Płoc ka, był dom ab so lut nie pu sty. Co by ło przed tem za bra li Niem cy,
a co po zo sta ło po Niem cach, ro ze bra li wdzięcz ni die ce zja nie. Je dy nym więc ume -
blo wa niem ca łe go do mu sta ło się te tro chę me bli, któ re wio złem z Ostro wi, a któ -
re na by łem ze spad ku po pro bosz czu ostrow skim ks. Cie siel skim.

Spo ro wia do mo ści miał no wy rząd ca die ce zji o ka te drze, bo wiem na pi sał:
Za to ka te dra płoc ka jest w struk tu rze wspa nia ła i wie kiem i tra dy cją czci god -
na… W chwi li gdy mia łem ob jąć die ce zję płoc ką ka te dra się tak przed sta wia ła:
za czę to kłaść dach bla sza ny. Skle pie nie głów nej na wy roz bi te, bocz nych nad wą -
tlo ne i gro żą ce za wa le niem, w pre zbi te rium po pę ka ne. Wi tra że i okna wszyst kie
wy bi te, po li chro mia znisz czo na, po sadz ka dziu ra wa, oł ta rze eks se kro wa ne, ław -
ki i kon fe sjo na ły zbu rzo ne, a am bo na roz bi ta, or ga ny znisz czo ne, dzwo ny za -
bra ne. Ta ki przed sta wia ła ob raz ka te dra. Na tu ral nie, jesz cze nie by ła użyt ko -
wa na, więc o in gre sie do niej nie by ło mo wy.7

29 ma ja 1946 r. o godz. 11 w ku rii die ce zjal nej od by ło się ka no nicz ne ob ję -
cie rzą dów die ce zją. W imie niu ka pi tu ły prze mó wie nie wy gło sił ks. S. Fi giel ski.
Bi skup płoc ki mia no wał ks. Fi giel skie go wi ka riu szem ge ne ral nym, na urzę -
dach po twier dził ofi cja ła ks. T. Tar gow skie go, kanc le rza ks. W. Je zu ska, wi ce -
ofi cja ła ks. L. Po ma skie go, wi ce kanc le rza i no ta riu sza ks. Z. Piech nę.8

30 ma ja, w świę to Wnie bo wstą pie nia Pań skie go od był się uro czy sty in -
gres bi sku pa płoc kie go do fa ry płoc kiej za stę pu ją cej znisz czo ną ka te drę. Pro -
ce sja z ko ścio ła far ne go prze szła do pa ła cu bi sku pie go na pla cu Na ru to wi -
cza. W krót kim sło wie ks. in fu łat S. Fi giel ski po wie dział: Nie mo że my Cię
jesz cze wpro wa dzić Ar cy pa ste rzu, we dług daw ne go zwy cza ju do pra sta rej ba zy -
li ki ka te dral nej. Lecz w imię Pań skie wstę pu jesz w ma je sta cie i do sto jeń stwie
bi sku pim do ko le giac kie go daw niej ko ścio ła far ne go, któ ry rów nież od sze ściu
wie ków zwią za ny był ści śle z ży ciem i lo sa mi mia sta i bi skup stwa płoc kie go.9

Pod czas uro czy sto ści in gre so wych du cho wień stwo zło ży ło ho ma gium swo je -
mu pa ste rzo wi, wy słu cha ło wraz z wier ny mi pierw sze go prze mó wie nia
i uczest ni czy ło we mszy św.

Po mszy św. w se mi na rium du chow nym wszyst kich za pro szo nych po dej -
mo wa no obia dem, pod czas któ re go wy gło szo no kil ka prze mó wień. 

Choć by ły to pierw sze la ta no wej wła dzy, jed nak nie by ło więk sze go za -
an ga żo wa nia się miej sco wych czyn ni ków i ob ja wów współ pra cy z Ko ścio -



10 Wspo mnie nia, s. 421.
11 Tam że, s. 420.
12 Orę dzie o po świę ce niu pa ra fii Nie po ka la ne mu Ser cu Naj święt szej Ma ryi Pan ny,
„Miesięcznik Pasterski Płocki” 1946, nr 1 – 4, s. 28 – 30.
13 W związ ku z re kon cy lia cją ka te dry płoc kiej, „Miesięcznik Pasterski Płocki” 1946, nr 7 – 8, s. 104.
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łem. Co praw da w dniu in gre su przy szli do mnie: pre zy dent mia sta, sta ro sta
i pre zes są du, ale udzia łu w ko ściel nych uro czy sto ściach nie wzię li. Po tej wi -
zy cie i mo jem po dzię ko wa niu skoń czy ły się wła ści we mo je sto sun ki z ni mi.10

Po tych uro czy sto ściach za czę ła się nor mal na pra ca, o któ rej bi skup za -
pi sał: Już na stęp ny dzień był pierw szym dniem urzę do wa nia w die ce zji. Od po -
cząt ku przy ją łem ten zwy czaj, że oprócz te go, iż zgła sza ją cych się przyj mo wa -
łem w do mu, by łem co dzień w Ku rii, by tam oma wiać z wi ka riu szem
je ne ral nym i kanc le rzem bie żą ce spra wy. Od ra zu się wy ka za ło, iż wy zna cze -
nia go dzin przy jęć u sie bie nie da się prze pro wa dzić, gdyż wo bec złej ko mu ni -
ka cji, wiel kich od le gło ści trze ba się by ło li czyć z moż li wo ścia mi księ ży – tak
że przyj mo wa łem od po cząt ku każ de go z księ ży o każ dej po rze dnia, w mia rę
jak się zgła sza li, po przy by ciu do Płoc ka.11

Za naj waż niej sze spra wy uznał bi skup po zna nie die ce zji i księ ży, od bu -
do wę ka te dry, se mi na rium du chow ne, ku rię die ce zjal ną i Ca ri tas. Za gad nie -
nia te oma wia ne by ły na pierw szej kon fe ren cji księ ży dzie ka nów, któ ra od -
by ła się 19 czerw ca 1946 r., po za koń cze niu pierw sze go tur nu su re ko lek cji
ka płań skich w se mi na rium du chow nym. Spra wy se mi na rium omó wi li ks.
rek tor F. Sło nic ki i ks. pro ku ra tor R. Za wi stow ski. O od bu do wie ka te dry
po in for mo wał pro ku ra tor ka pi tu ły K. Tar gow ski, spra wy Ca ri tas przed sta -
wił ks. dy rek tor S. Ten de ren da. No mi na cje dzie kań skie otrzy ma li i prze pi -
sa ną przy się gę zło ży li ks. F. Go ści niak z Ma ko wa, ks. J. Fy dry szew ski z Wy -
szko wa, ks. J. Ja go dziń ski z Prza sny sza. Zgod nie z orę dziem wy sto so wa nym
przez bi sku pa Za krzew skie go 7 lip ca 1946 r. od by ło się w die ce zji po świę ce -
nie pa ra fii Nie po ka la ne mu Ser cu Naj święt szej Ma rii Pan ny.12

20 lip ca te goż ro ku bi skup Za krzew ski i pro ku ra tor ka pi tu ły, ks. T. Tar -
gow ski wy sto so wa li apel do du cho wień stwa i wier nych w spra wie ofiar
na od bu do wę ka te dry. Dzię ki wy sił kom wie lu osób uda ło się ka te drę do pro -
wa dzić do ta kie go sta nu, że mo gła być w niej od pra wia na pa ster ka. Tak
więc 25 grud nia od by ła się re kon cy lia cja i in gres do ba zy li ki ka te dral nej. Na -
ocz ny świa dek tych wy da rzeń, ks. Ed mund Szew czak, wi ce rek tor se mi na -
rium pi sał: Dnia 25 grud nia od fa ry płoc kiej, do tych cza so wej pro ka te dry su nie
uli ca mi mia sta ol brzy mia pro ce sja w kie run ku ka te dry. Za trzy mu je się
przed pa ła cem bi sku pim. Do łą cza się do po cho du ks. Bi skup Or dy na riusz.
Wkrót ce już u wrót ka te dry od by wa się ob rzęd re kon cy lia cyj ny. O godz. 23-ej
ce le bru je w swej ka te drze pierw szą po prze szło sied miu la tach mszę św. i wy gła -
sza pło mien ne ka za nie do wie lo ty sięcz ne go zgro ma dze nia wier nych, szcze rze
wzru szo nych prze ży ciem tej hi sto rycz nej chwi li.13 W skie ro wa nym do wier nych
ka za niu bi skup po wie dział: Z wiel kim prze ję ciem i głę bo kim wzru sze niem



14 Ka za nie w dniu re kon cy lia cji i otwar cia ba zy li ki ka te dral nej w Płoc ku w dniu 25
grud nia 1946 r., Tam że, s. 96.
15 Wspo mnie nia, s. 424.
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wstą pi łem przed chwi lą w pro gi tej pra sta rej czci god nej ba zy li ki ka te dral nej,
któ ra z mi ło sier dzia Bo że go i Sto li cy Apo stol skiej ła ski jest prze zna czo ną mi
ka te drą bi sku pią, jest gło wą i mat ką wszyst kich ko ścio łów po wie rzo nej mi die -
ce zji płoc kiej, jest tą Bo żą Ob lu bie ni cą, któ rej ob ję cie przez uro czy sty in gres
ozna cza ści słe złą cze nie się Pa ste rza z die ce zją. Kie dy przed sied miu mie sią ca -
mi obej mo wa łem rzą dy tej Pia stow skiej, Ma zo wiec kiej sto li cy bi sku piej, z ko -
niecz no ści wkra cza łem do tu tej sze go ko ścio ła far ne go, któ ry za stęp czo speł niał
funk cję pro ka te dry. Gdy więc dzi siaj z wiel kie go mi ło sier dzia Bo że go da nem mi
jest uro czy ście wkro czyć do tej świą ty ni, od by wam jed no cze śnie in gres i obej -
mu ję tę ba zy li kę ka te dral ną ja ko swo ją sto li cę bi sku pią i skła dam hołd Bo gu
Naj wyż sze mu, iż mi ten dzień spra wił i od da ję się po now nie pod opie kę Prze -
świę tej i Prze ja snej Ma zo wiec kiej Pa nien ce i Kró lo wej, któ ra płaszcz Swój
opie kuń czy nad ty lu już roz cią ga ła tu po ko le nia mi.14

A tak wspo mi nał te chwi le w swo ich za pi skach bi skup Za krzew ski:
W dzień pierw szy świę ta Bo że go Na ro dze nia 1946 r. od by łem uro czy sty in gres
do mo jej sto li cy bi sku piej. Nie by ła to ka te dra jesz cze zu peł nie go to wa, ale o ty -
le, że już od tąd by ło moż na od pra wiać w niej na bo żeń stwa. Co więc już by ło zro -
bio ne, a więc dach, skle pie nie we wszyst kich na wach, ubez pie cze nie skle pie nia
pre zbi te rium, od bu do wa na ka pli ca św. Zyg mun ta, po pra wio na po sadz ka i oł ta -
rze o ty le od re stau ro wa ne, że mo gły być od da ne do użyt ku. Am bo na do pro wa -
dzo na do użyt ku, cho ciaż jesz cze nie by ło stop ni. Okna wszyst kie oszklo ne.
Roz po czą łem uro czy sto ści od li tur gicz nie prze pi sa nej re kon cy lia cji ko ścio ła,
po tem od no wi łem kon se kra cję 5 oł ta rzy, tak że mo głem już od pra wiać pierw sze
na bo żeń stwo pon ty fi kal ne: trze ba by ło też wy gło sić ka za nie do bar dzo licz nie
ze bra nych wier nych, wo bec bra ku scho dów na am bo nę po le ci łem przy go to wać
dra bi nę od po wied nią i po niej wsze dłem na am bo nę. Od tąd już wszyst kie bi sku -
pie na bo żeń stwa od pra wia łem w ka te drze.15

Przy wra ca nie ka te drze god ne go sta nu trwa ło jesz cze przez kil ka lat. Wi -
dać by ło, że bi sku po wi na tym za le ża ło i ro bił wie le, aby do te go sta nu do pro -
wa dzić. Po spra wie niu dę bo wych ła wek za czę to po szu ki wa nia od po wied nie -
go in stru men tu mu zycz ne go. Obiekt ten zo stał za ku pio ny na Ślą sku
i prze wie zio ny trze ma wa go na mi do Płoc ka. Pra ce in sta lo wa nia or ga nów po -
wie rzo no fir mie Bier nac kie go z Kra ko wa. Za mon to wa no or ga ny 67-gło so we
z moż li wo ścią po więk sze nia. Pro spekt skła da się tyl ko z pisz cza łek usta wio -
nych w po tęż ny wa chlarz bez ob ra mo wa nia, co ro bi nie zmier nie mo nu men tal ne
wra że nie. Spra wę od no wie nia po li chro mii po wie rzo no ar ty ście Wła dy sła wo -
wi Dra piew skie mu z Pel pi na, któ ry po raz pierw szy ro bił to w Płoc ku
przed 1939 r. Rów no le gle z po li chro mią za bra li śmy się do od twa rza nia wi tra ży,
wszyst kie po przed nie znisz cza ły, więc trze ba by ło za brać się do nich od no wa.
W pierw szym rzę dzie od two rzo no wi traż w głów nym oł ta rzu przed sta wia ją -
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cy Wnie bo wzię cie Mat ki Bo żej. Pro jekt wy ko nał W. Dra piew ski, zaś wy ko -
na nie zle co no Ja no wi Ol szew skie mu z War sza wy. Wi traż w ka pli cy Naj święt -
sze go Sa kra men tu ufun do wał bi skup P. Du dziec, za pro jek to wa ła E. Prze or -
ska, a wy ko nał J. Ol szew ski. E. Prze or ska za pro jek to wa ła tak że wi traż
w ka pli cy św. Zyg mun ta, któ ry wy ko na no w fir mie Ol szew skie go. By ła to
fun da cja ka pi tu ły ka te dral nej. W ka pli cy Naj święt szej Ro dzi ny zwa nej ka pli -
cą Sierp skich wi traż św. An to nie go ufun do wał ks. Sta ni sław Gra bow ski, by -
ły wię zień Da chau, w ka pli cy Kró lew skiej od two rzo ny zo stał wi traż ślu bów
Ja na Ka zi mie rza we dług ry sun ku W. Dra piew skie go.

Na stęp nym eta pem by ły sta cje dro gi krzy żo wej wy ko na ne z brą zu, dłu -
ta Trzciń skiej – Ka miń skiej, fun da cji bi sku pa P. Dudź ca. Od no wie niu ule -
gły stal le ka no nic kie i am bo na. Z ra cji zło te go ju bi le uszu bi sku pa or dy na -
riu sza du cho wień stwo die ce zji płoc kiej ufun do wa ło ja ko dar ju bi le uszo wy
czte ry wi tra że w pre zbi te rium. Kar to ny wy ko nał ar ty sta W. Dra piew ski,
a pro jek ty zre ali zo wa ła fir ma Ol szew skie go. Są to wi tra że przed sta wia ją ce
Zwia sto wa nie, Kró lo wą Nie ba, Kró lo wą Kle ru i Nie po ka la ne Po czę cie.

Pra gnie niem bi sku pa Za krzew skie go by ło tak że utrwa le nie pa mię ci
o ar cy bi sku pie A. J. No wo wiej skim, któ re mu przed woj ną ka te dra za wdzię -
cza ła swo ją kra sę. Po mnik ten miał tak że za stą pić grób, bo wiem Nie mógł
spo cząć tak, jak zwy kle bi sku pi die ce zjal ni w ka te drze. Spi żo wy po mnik zo -
stał ufun do wa ny sta ra niem du cho wień stwa. Przed sta wia po stać na tu ral nej
wiel ko ści w stro ju pon ty fi kal nym, na mar mu ro wym co ko le. Po mnik rzeź bił
Bo gu sław Lang man z Kra ko wa, a od lew wy ko na ła war szaw ska fir ma Ba -
cza. Od sło nię cie po mni ka na stą pi ło 10 lu te go 1956 r., w 98 rocz ni cę uro -
dzin ar cy bi sku pa No wo wiej skie go.

Oprócz te go bi skup Za krzew ski dbał, aby co ro ku swo im sump tem spra -
wić ja kieś sprzę ty czy pa ra men ty wy po sa że nia ka te dry i za kry stii ka te dral -
nej. Je go fun da cji jest wi traż Wnie bo wzię cia w oł ta rzu głów nym, od no wie -
nie tro nu bi sku pie go, po zło ce nie wiel kie go oł ta rza, wkład w bu do wę
or ga nów i ufun do wa nie po mni ka ar cy bi sku pa, spra wie nie na gło śnie nia,
od no wie nie pa sto ra łu Krzyc kie go, spra wie nie dwóch srebr nych sied mio ra -
mien nych kan de la brów, dwóch srebr nych lich ta rzy dla ako li tów, dwóch
ker cy srebr nych dla ako li tów, try bu la rza z łód ką z ku te go sre bra, or na tu
bia łe go w ro ku Ma ryj nym, or na tów czer wo ne go i fio le to we go, kap bia łych
dla pon ty fi kal nej asy sty, kil ku alb mszal nych, za pa su bie li zny kie li cho wej.

Po zna wa nie die ce zji i ka pła nów

Ko lej ną waż ną spra wą dla no we go or dy na riu sza by ło po zna nie te re nu
oraz ka pła nów tam pra cu ją cych. Z ra cji in gre su spo tkał wie lu z nich, ale
by ły to spo tka nia prze lot ne. Naj bar dziej ko rzyst ną sy tu acją zda wa ły się
być wi zy ty w po szcze gól nych pa ra fiach, a z tym jesz cze się po wstrzy my wał.
Roz po czął od zwo ła nia kon fe ren cji księ ży dzie ka nów, któ rzy są naj bliż szy -
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mi współ pra cow ni ka mi bi sku pa. Kon fe ren cja ta od by ła się 19 lip ca 1946 r.
w Se mi na rium Du chow nym w Płoc ku.

We Wspo mnie niach na pi sał: Bi skup ma co praw da moż ność po zna nia
swych księ ży z akt ku rial nych, ale to nie za wsze da je obiek tyw ny ob raz. Czę sto
jest tak, że ak ta ku rial ne al bo za pi su ją go łe da ty bez spe cjal nych ad no ta cji, al -
bo za wie ra ją zwy kle trud ne al bo nie za wsze po chleb ne dla jed no stek spra wy.
Do bre spra wy i ko rzyst ne oce ny rza dziej są w ak tach no to wa ne i stąd opar cie
się tyl ko na ak tach mo że dać po ję cie o oso bie nie zu peł nie obiek tyw ne. Wte dy
uwa gi za cią gnię te u dzie ka na mo gą sąd wy pro sto wać.16

Po tej kon fe ren cji z dzie ka na mi roz po czął bi skup od wie dzać ze bra nia
de ka nal ne, gdzie zwy kle wy gła szał kon fe ren cję asce tycz ną. Pierw szym de -
ka na tem, któ ry od wie dził, był de ka nat prza sny ski, gdzie dzie ka nem mia no -
wał ks. Jó ze fa Ja go dziń skie go.

Do wy bo ru dzie ka nów przy kła dał du żą wa gę, przez ca ły czas i ogól nie był
za do wo lo ny z ich po słu gi, by li lep si i słab si, ale wszy scy o du chu ko ściel nym,
i w naj trud niej szych chwi lach na ci sku po li tycz ne go nie do szło ni gdy do te go, by
na dzie ka nię był wszedł nie od po wied ni, al bo nie god ny – z kla nu „pa trio tów”.17

Bi skup zda wał so bie spra wę, że w pra cy na pierw szej li nii są księ ża pa ra -
fial ni. Bi skup przez ku rię na da je kie ru nek, da je wy tycz ne, ale wy ko naw ca mi
co dzien nej pra cy są księ ża i od ich na sta wie nia ka płań skie go, od ich umy sło -
we go po zio mu, od ich ze spo le nia z wła dzą ko ściel ną za le ży po ziom pa ra fii i ży -
cia re li gij ne go… Du cho wień stwo die ce zji płoc kiej cie szy ło się w ogó le do brą re -
pu ta cją w Pol sce i co do przy go to wa nia du cho we go i co do war to ści pra cy.18

W pierw szych la tach po woj nie wy rów na nie bra ków wśród ka pła nów
za czął bi skup od od no wy du cho wej. Słu ży ły te mu co rocz ne re ko lek cje ka -
płań skie od by wa ne w dwóch se riach w se mi na rium du chow nym. Czę sto
w tych re ko lek cjach bi skup brał udział oso bi ście, a zwy kle na za koń cze nie
wy gła szał koń co wą kon fe ren cję, w któ rej po ru szał ak tu al ne spra wy. Pro ble -
mom dusz pa ster skim po świę co ne by ły spe cjal ne kur sy, na któ rych re fe ra ty
przy go to wy wa ła ku ria. 

Gdy no wa wła dza się znacz nie umoc ni ła, za czę to pro wa dzić wal kę pod -
jaz do wą, tak że wśród du cho wień stwa. Tak o tych wy da rze niach pi sał bi skup
Za krzew ski: Ude rza no w księ ży, pod płasz czem pa trio ty zmu. My ślą prze wod -
nią by ło wpro wa dzić roz bi cie wśród du cho wień stwa, to skut ki te go bę dą pro mie -
nio wa ły na ca łość Ko ścio ła ka to lic kie go. For mę nada no bar dzo pa trio tycz ną,
stwo rzo no or ga ni za cję Zjed no cze nie Bo jow ni ków o Wol ność i De mo kra cję
(ZBO WiD), a przy tym zor ga ni zo wa no sek cję księ ży. Ale gdzie ich zna leźć?
Pew nie w tych ko łach, któ re naj wię cej ucier pia ły, więc tych co za słu ży li się
przez kaźń w obo zach. Do nich się więc zwró co no, za chę co no ich, by wszy scy
„Da cha łow cy” się zjed no czy li, spo wo do wa no ich piel grzym ko wy zjazd u św. Jó -
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ze fa w Ka li szu, li cząc z ca łą pew no ścią, iż słab szy ele ment pój dzie na ten lep, że
się nie po zna na za sadz ce, że wła śnie te mo men ty psy cho lo gicz ne ode gra ją ro -
lę. I do brze pod pa trzo no, w tych wła śnie ko łach księ ży zna lazł się za lą żek te go
ru chu, któ ry wy ło nił z sie bie „księ ży pa trio tów”, to jest tych, któ rzy się mie li
stać ośrod kiem roz ci na ją cym jed ność du cho wień stwa i to przez Ko ściół. Do tych
pier wot nie upa trzo nych do szli po tem dal si ka pła ni – i to mo że w więk szej licz -
bie niż „Da cha łow cy”, ale był to ele ment, je że li cho dzi o po sta wę i war tość sła -
by, jest się skłon nym ich na zwać „ple wą” mię dzy księż mi.19

We dług bi sku pa Za krzew skie go po wo dem ta kiej de cy zji by ła nie chęć
do swo jej wła dzy ko ściel nej, wo bec któ rej nie by li w po rząd ku, a stro fo wa -
ni czu li się po krzyw dze ni. Li czy li nad to, że znaj du jąc so bie moż nych pro -
tek to rów w urzęd ni kach wła dzy pań stwo wej, bę dą mo gli bez kar nie kon ty -
nu ować swo je za mie rze nia, bo wiem wła dza pań stwo wa nie szczę dzi ła
obiet nic opie ki, obro ny i ko rzy ści ma te rial nych.

By ła to bo le sna i trud na dla bi sku pa spra wa, z któ rą mu siał się zmie rzyć
bo i z mo ich księ ży kil ku się w ten ruch włą czy ło, a na wet za awan so wa ło. Oso -
by te, in spi ro wa ne przez swo ich mo co daw ców, nie raz chcia ły in ge ro wać
w waż ne spra wy per so nal ne. Tak by ło z ks. Wa cła wem Je zu skiem, któ ry
z funk cji kanc le rza mia no wa ny zo stał rek to rem Se mi na rium Du chow ne go.
Na nie go za wzię ła się spe cjal na kli ka „pa trio tów” i nie uchy la jąc się od bez czel -
nych po twa rzy i de nun cja cji dą ży ła do pod ko pa nia je go sta no wi ska i wprost
do wy rzu ce nia go. Pal ce w tem ma cza li i księ ża i re fe rat wy znań i lu dzie „PAX”.
Ci księ ża pa trio ci do sko na le się orien to wa li, że ude rze nie w rek to ra se mi na rium,
to ude rze nie w or dy na riu sza – a jed nak upo mi na ni, nie prze sta li nędz nej ro bo ty.
Bo gu dzię ki, bez skut ku. Od wilż paź dzier ni ko wa prze kre śli ła ich za mia ry.20

Uro czy sto ści św. Woj cie cha w Pra dze

W 1947 r. przy pa da ło 950-le cie mę czeń skiej śmier ci św. Woj cie cha. Pry -
mas Au gust Hlond na dał te mu ju bi le uszo wi wy jąt ko we zna cze nie, or ga ni -
zu jąc wiel ką ma ni fe sta cję ko ściel ną w Gnieź nie. Z udzia łem ca łe go epi sko -
pa tu pol skie go uli ca mi Gnie zna prze szła pro ce sja z re li kwia mi św.
Woj cie cha w zna nej srebr nej trum nie, a po tem od by ło się uro czy ste na bo -
żeń stwo w ka te drze. Udział wier nych był im po nu ją cy, ob li czo no, że w ob -
cho dach mo gło brać udział oko ło 150 tys. osób. W uro czy sto ściach gnieź -
nień skich bra li udział za pro sze ni przed sta wi cie le du cho wień stwa cze skie go. 

Po dob ne uro czy sto ści św. Woj cie cha przy go to wa li tak że Cze si i za pro si -
li na nie epi sko pat pol ski. De le ga ta mi pol ski mi z ra mie nia epi sko pa tu by li:
bi skup Ka rol Pę ka la, su fra gan tar now ski, bi skup Lu cjan Ber nac ki, su fra -
gan gnieź nień ski, ks. prof. Jó zef No wac ki z Po zna nia, ks. Jan Pa cy na, rek -
tor se mi na rium gnieź nień skie go, ks. Hie ro nim Goź dzie wicz z Se kre ta ria tu
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Pry ma sa Pol ski oraz bi skup płoc ki Ta de usz Za krzew ski ja ko prze wod ni -
czą cy de le ga cji.

W Cze cho sło wa cji w tym cza sie Ko ściół cie szył się jesz cze względ ną wol -
no ścią. Funk cje mi ni strów w rzą dzie peł ni ło dwóch księ ży ka to lic kich, a ar -
cy bi sku pem Pra gi był Jó zef Be ran, dłu go let ni wię zień Da chau. 

Po dróż de le ga cji pol skiej przez Cze cho sło wa cję, jak wspo mi nał bi skup
Za krzew ski, by ła jed ną uro czy stą ma ni fe sta cją, wi ta na uro czy ście na wszyst -
kich więk szych sta cjach ko le jo wych. Pod czas tych spo tkań zwy kle prze ma -
wiał prze wod ni czą cy de le ga cji czy li bi skup Za krzew ski. Pra sa w Oło muń cu,
in for mu jąc o tych wy da rze niach, na pi sa ła: A jak bi skup płoc ki prze mó wił, to
ma ło któ re oko „by ło su che”.

Uro czy ste po wi ta nie pol skiej de le ga cji z prze mó wie nia mi i mu zy ką od -
by ło się na dwor cu w Pra dze. Na stęp nie uro czy sty po chód prze szedł przez
mia sto na Hrad cza ny do pa ła cu ar cy bi sku pa. Uro czy sto ści pra skie w ja -
kimś stop niu wzo ro wa ne by ły na ob cho dach gnieź nień skich, a więc od by ła
się pro ce sja z re li kwia mi św. Woj cie cha, pon ty fi kal ne na bo żeń stwo i zgro -
ma dze nie na pla cu przed pa ła cem ar cy bi sku pim. Jed nak udział wier nych
był znacz nie skrom niej szy.

Oka zję do prze mó wie nia człon ko wie pol skiej de le ga cji mie li na wiel kim
ban kie cie u ar cy bi sku pa Be ra na, wo bec epi sko pa tu Czech i Sło wa cji, de le -
ga tów z Pa ry ża i Ame ry ki, a tak że na wiel kim rau cie w ra tu szu, w obec no -
ści pre zy den ta Pra gi i kil ku set za pro szo nych go ści. Na jed nym i dru gim
spo tka niu prze ma wiał bi skup Za krzew ski, wska zu jąc na łącz ność Cze chów
i Po la ków, bo wiem za ży cia św. Woj ciech łą czył oba te na ro dy, a po śmier -
ci tak że swo je re li kwie po dzie lił mię dzy ni mi.

Wi zy ta cje pa ra fii

Zgod nie z wy mo ga mi ko dek su pra wa ka no nicz ne go co pięć lat bi skup
ma obo wią zek wi zy to wa nia po szcze gól nych pa ra fii. Wi zy ta cje to sil ny mo -
tor roz ru chu w ży ciu pa ra fii. Za cho wu jąc ogól no – pa ra fial ny cha rak ter, sta -
ją się nie tyl ko świę tem lo kal nym, ale też ma ni fe sta cją re li gij ną ca łe go spo -
łe czeń stwa. Bi skup Za krzew ski przy jął za sa dę, że pod czas wi zy ta cji był on
je dy nym ka zno dzie ją i to nie tyl ko na am bo nie, ale rów nież przy ka te chi za -
cji dzie ci. Zwy kle wi zy ta cje od by wa ły się w ma ju, czerw cu i sierp niu. Bi sku -
po wi to wa rzy szył tyl ko ka pe lan i dzie kan de ka na tu. Z prze pro wa dzo nej
wi zy ta cji bi skup wi zy ta tor po po wro cie pi sał de kret w ję zy ku pol skim
i w ta kiej for mie, by po tem był on od czy ta ny wier nym z am bo ny, aby pa ra -
fia nie wie dzie li, jak bi skup oce niał pa ra fię, jakie da wał wska zów ki i uwa gi.
Z ce re mo nia łem wi zy ta cyj nym czę sto łą czy ło się tra dy cyj ne wi ta nie bi sku -
pa, przez ban de rie ro we ro we, mo to cy klo we, sa mo cho do we i kon ne. Ban de -
rie by ły so lą w oku dla władz po li tycz nych Pol ski Lu do wej i chęt nie by ich za -
bro ni ły, ow szem, ro bi ły du że trud no ści włącz nie z ka ra niem man da ta mi.



21 Wspo mnie nia, s. 449.
22 Księ ga czyn no ści li tur gicz nych bi sku pa Ta de usza Za krzew skie go (1946 – 1961).

237Tadeusz Paweł Zakrzewski, biskup płocki (1946-1961)

Pierw sze la ta po woj nie ujaw ni ły jak mi zer nie miesz ka li pro bosz czo wie
i wi ka riu sze, gdy nie by ło jesz cze ener gii elek trycz nej, bie żą cej wo dy i in -
nych wy gód. To jed nak nie zra ża ło ich do gor li wej pra cy w ko ście le i szko -
le. Kon takt bi sku pa z du cho wień stwem i wier ny mi był za wsze owoc ny i po -
żą da ny, świad czył o tym za pis bi sku pa – wi zy ta to ra. Oso bi sty kon takt
po więk sza wie dzę o die ce zji, na wią zu je zbli że nie się do księ ży i do lu dzi, a mi -
mo wy sił ku, da je du że od prę że nie du cho we.21

Od je sie ni 1950 r. w pra cy wi zy ta cyj nej wspo ma gał bi sku pa Za krzew -
skie go bi skup su fra gan Piotr Du dziec. 

W la tach swo je go pa ste rzo wa nia bi skup Za krzew ski od 1947 do 1961 r.
od był wi zy ta cje ka no nicz ne ca łej die ce zji. W su mie by ło to 339 pa ra fii w 17
de ka na tach. W nie któ rych de ka na tach od był wi zy ta cje dwu krot nie. W po -
szcze gól nych la tach wy glą da ło to na stę pu ją co: w 1947 r. od by ła się wi zy ta cja
ka no nicz na w de ka na cie cie cha now skim, do brzyń skim nad Wi słą i wy szkow -
skim, w 1948 r. wi zy ta cje prze ży wa ły de ka na ty na siel ski, mław ski i ma kow -
ski, w 1949 r. de ka nat gą biń ski, go sty niń ski i prza sny ski, w 1950 r. wi zy ta cja
by ła w de ka na cie płoń skim i płoc kim, w 1951 r. w puł tu skim i żu ro miń skim,
w 1952 r. w de ka na cie wy szkow skim, w 1953 r. w de ka na cie mław skim,
w 1954 r. w de ka na cie go sty niń skim i prza sny skim, w 1955 r. w de ka na cie
wy szo grodz kim, w 1956 r. w de ka na cie ra cią skim i sier pec kim, w 1957 r.
w de ka na cie ry piń skim, w 1958 r. w de ka na cie do brzyń skim, w 1959 r. w de -
ka na cie gą biń skim, w 1961 r. w de ka na cie puł tu skim.22

Naj czę ściej wi zy ta cja do ty czy ła wszyst kich pa ra fii w de ka na cie, jed nak
ze wzglę du na ja kieś prze szko dy cza sem by ła prze ry wa na i do koń cze nie na -
stę po wa ło w in nym ter mi nie.

Pod czas wi zy ta cji wie lu pa ra fian otrzy my wa ło sa kra ment bierz mo wa -
nia, od by wa ła się ka te chi za cja czy li pew ne go ro dza ju spraw dzian wia do -
mo ści re li gij nych, zwłasz cza dzie ci i mło dzie ży. Bi skup wi zy ta tor od pra wiał
msze św. i in ne na bo żeń stwa, gło sił ka za nia, spraw dzał stan ma te rial ny ko -
ścio ła, ple ba nii i in nych za bu do wań pa ra fial nych, za po zna wał się z pro wa -
dze niem kan ce la rii pa ra fial nej, od wie dzał miej sco wych ka pła nów, pra cow -
ni ków ko ściel nych, szko ły, szpi ta le, ochron ki, cza sem za kła dy pra cy,
przyj mo wał de le ga cje pa ra fian przy cho dzą cych z róż ny mi spra wa mi.

Bierz mo wa nia

W okre sie woj ny i oku pa cji bi sku pi płoc cy nie udzie la li sa kra men tu
bierz mo wa nia, ani gdy by li w Płoc ku, ani w Słup nie pod czas in ter no wa nia.
W Li ber func tio num bi sku pa Za krzew skie go pierw szy za pis o udzie le niu te -
go sa kra men tu do ty czy pa ra fii Gą bin, kie dy to 25 lip ca 1946 r. bierz mo wa -
nie przy ję ło 1367 osób.



23 M. Grzy bow ski, Ka len da rium ży cia An to nie go Ju lia na No wo wiej skie go bi sku pa
płoc kie go 1908-1941, Płock 1992, s. 338.
24 „Miesięcznik Pasterski Płocki” 1961, nr 1 – 2, s. 45.
25 Tam że, s. 44.
26 „Miesięcznik Pasterski Płocki” 1946 nr 7 – 8, s. 118.
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Pierw sze la ta po woj nie ob fi to wa ły w bar dzo du żą licz bę przyj mu ją cych
ten sa kra ment, np. w 1946 r. w Cie cha no wie bierz mo wa nie przy ję ło 5500
osób, w Skrwil nie 1800, w Ma ko wie i Po rę bie 1700 osób. Tak że w na stęp nych
la tach w wie lu pa ra fiach licz ba bierz mo wa nych by ła wiel ka, w 1948 r. w Go -
wo ro wie wy no si ła ona 2224 oso by, w Kra sno siel cu 2185 osób, w 1949 r.
w Płoń sku 3375, w Ba ra no wie 2856, w Cho rze lach 1760. Miej scem udzie la -
nia sa kra men tu bierz mo wa nia by ły naj czę ściej ko ścio ły pa ra fial ne, ale sa kra -
men tu te go bi skup Za krzew ski udzie lał tak że w ka te drze płoc kiej, w ka pli cy
Se mi na rium Du chow ne go w Płoc ku, w swo jej ka pli cy pry wat nej, w ka pli cy
szpi tal nej w Kru ku w pa ra fii Go sty nin, w ka pli cy Za kła du Anio ła Stró ża,
a na wet w ka pli cy Li ceum im. Sta ni sła wa Ma ła chow skie go, gdzie 4 mar -
ca 1948 r. 30 oso bom udzie lił te go sa kra men tu. Ostat ni raz udzie lił sa kra -
men tu bierz mo wa nia 144 oso bom 16 sierp nia 1961 r. w pa ra fii Szysz ki. 

Z do kład ne go za pi su ja ki znaj du je się w Li ber func tio num wy ni ka, że sa -
kra men tu te go udzie lił bi skup 374 ra zy i przy ję ło go 239.737 osób.

Świę ce nia ka płań skie

Okres woj ny i oku pa cji za kłó cił tak że nor mal ny tok kształ ce nia alum -
nów w płoc kim se mi na rium du chow nym i moż li wo ści udzie la nia świę ceń
ka płań skich. W mar cu 1940 r., z po le ce nia ar cy bi sku pa A. J. No wo wiej -
skie go, z rąk bi sku pa Le ona We tmań skie go w ko ście le pa ra fial nym w Słup -
nie świę ce nia ka płań skie otrzy ma ło 16 dia ko nów.23

Trzech płoc kich kle ry ków otrzy ma ło świę ce nia ka płań skie z rąk bi sku pa
Fran cisz ka So ni ka w ka pli cy se mi na ryj nej w Kiel cach, 14 kwiet nia 1940 r.24

W 1941 r. pię ciu kle ry ków płoc kich otrzy ma ło ka płań stwo w Oł ta rze wie
i Kiel cach.25 W 1943 r. ka płań stwo otrzy ma ło ośmiu kle ry ków w Kiel cach
i San do mie rzu, w 1944 r. ka płań stwo w Kiel cach otrzy ma ło trzech dia ko -
nów płoc kich. Tak więc w okre sie 1940 – 1944 sa kra ment ka płań stwa otrzy -
ma ło 35 dia ko nów. Po za koń cze niu dzia łań wo jen nych na te re nie Pol ski ka -
płań stwo w Kiel cach, Ło dzi i Pa ry żu otrzy ma ło pię ciu dia ko nów.

Pierw sze świę ce nia ka płań skie udzie lo ne przez bi sku pa Za krzew skie go
od by ły się w ko ście le św. Bar tło mie ja w Płoc ku, 23 czerw ca 1946 r. Przy jął
je dia kon Jan Dą bro wa. 21 grud nia te goż ro ku w ko ście le św. Ja na Chrzci -
cie la ka płań stwo otrzy ma li: Jó zef Jan kie wicz, Zdzi sław Mą czyń ski, Sta ni -
sław Moch tak i Ma rian Oboj ski.26

Ostat nim alum nem, któ re go wy świę cił na ka pła na 20 sierp nia 1961 r.
był dia kon Woj ciech Gó ral ski.
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W la tach 1946 – 1961 bi skup Ta de usz Za krzew ski udzie lił świę ceń ka -
płań skich 202 kle ry kom płoc kie go se mi na rium du chow ne go. W 1946 r. ka -
płań stwo otrzy ma ło 5 alum nów, w 1947 trzech, w 1948 trzech, w 1949
trzech, w 1950 je de na stu, w 1951 czter na stu, w 1952 pięt na stu, w 1953 dwu -
dzie stu je den, w 1954 je den, w 1955 dzie się ciu, w 1956 trzy na stu, w 1957
dwu dzie stu sze ściu, w 1958 trzy dzie stu, w 1959 dwu dzie stu dwóch, w 1960
dzie się ciu a w 1961 pięt na stu. Naj czę ściej świę ce nia ka płań skie udzie la ne
by ły w ka te drze płoc kiej, ale tak że i w in nych miej scach, np. w ko ście le św.
Ja na Chrzci cie la w Płoc ku, w ko ście le far nym w Płoc ku, w ka pli cy se mi na -
rium du chow ne go, w ka pli cy pa ła co wej bi sku pa, w ko ścio łach pa ra fial nych
w Or szy mo wie, w Po mie cho wie, w ka pli cy do mu księ ży wer bi stów w Pie -
nięż nie. Wie lo krot nie za pra sza ny był do udzie la nia świę ceń róż nych stop ni
w Tyń cu u oj ców be ne dyk ty nów, w Prza sny szu u oj ców pa sjo ni stów, w Pie -
nięż nie u księ ży wer bi stów, w Czer wiń sku u księ ży sa le zja nów, oprócz te go
w ka te drze płoc kiej i swo jej ka pli cy udzie lał świę ceń alum nom z die ce zji
war miń skiej i gdań skiej. W cią gu tych lat 160 ra zy, jak za pi sa ne jest w Li -
ber func tio num, udzie lał świę ceń róż nych stop ni. 

Bi skup Za krzew ski uczest ni czył nad to w kon se kra cjach bi sku pich. 29
czerw ca 1950 r. w ka te drze płoc kiej był kon se kra to rem ks. pra ła ta Pio tra
Dudź ca. Współ kon se kra to ra mi wów czas by li Piotr Kał wa, bi skup lu bel ski
i Cze sław Kacz ma rek, bi skup kie lec ki. 4 lip ca 1946 r. był współ kon se kra to -
rem Jó ze fa Ka zi mie rza Ko wal skie go, bi sku pa pel piń skie go, 13 kwiet -
nia 1947 r. był współ kon se kra to rem bi sku pa Cze sła wa Ry dzew skie go, su -
fra ga na łom żyń skie go, 8 lip ca 1951 r. w Gnieź nie był współ kon se kra to rem
An to nie go Ba ra nia ka, su fra ga na gnieź nień skie go.

Kon se kra cje ko ścio łów, oł ta rzy, dzwo nów

Do czyn no ści bi sku pich na le ży kon se kra cja i po świę ce nie ko ścio łów
i ka plic, kon se kra cja oł ta rzy, por ta ti lów, dzwo nów, erek cja dro gi krzy żo -
wej, Con se cra tio ec c le sia rum et al ta rium. W la tach swo je go pa ste rzo wa nia
bi skup Za krzew ski, zgod nie z za pi sem w Li ber func tio num, czyn ność tę
speł niał 66 ra zy. Naj waż niej sza by ła kon se kra cja świą ty ni pa ra fial nej. Ta -
kich kon se kra cji ko ścio łów by ło sześć. 25 grud nia 1946 r. do ko nał re kon cy -
lia cji ba zy li ki ka te dral nej w Płoc ku. 17 ma ja 1950 r. do ko nał kon se kra cji
ko ścio ła w Ka mie ni cy, 10 sierp nia 1952 r. w Czerm nie, 16 sierp nia 1953 r.
w Ja no wie, 25 paź dzier ni ka 1953 r. w Ło pa ci nie, 27 ma ja 1956 r. w Sie lu -
niu, 12 czerw ca 1956 r. w Bor ko wie.

Waż nym wy da rze niem w dzie jach pa ra fii jest po świę ce nie ko ścio ła lub
ka pli cy. 14 sierp nia 1949 r. po świę cił ko ściół w Za kro czy miu, znisz czo ny we
wrze śniu 1939 r., 14 ma ja 1951 r. po świę cił od re stau ro wa ny ko ściół po be ne -
dyk tyń ski w Puł tu sku, 15 grud nia 1957 r. ka pli cę w Bia łem w pa ra fii Go sty -
nin, 16 czerw ca 1958 r. ko ściół w Smo go rze wie, 29 czerw ca 1961 r. w Rzew -
niu. Kon se kro wał też wie le oł ta rzy, por ta ti lów, świę cił ta ber na ku la.



27 K. Bier nat, Li sty i orę dzia pa ster skie bi sku pa płoc kie go Ta de usza Paw ła Za krzew -
skie go (1946 – 1961), Płock 1988, s. 41, mps.
28 Orę dzie ad wen to we z 28 paź dzier ni ka 1949 r., „Miesięcznik Pasterski Płocki” 1949,
nr 10, s. 379 – 381.
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Ko lej ną czyn no ścią bi sku pa by ły kon se kra cje na czyń li tur gicz nych,
zwłasz cza kie li chów mszal nych i pa ten oraz pu szek do prze cho wy wa nia
Naj święt sze go Sa kra men tu, a tak że dzwo nów. Con se cra tio Va so rum et Cam -
pa na rum. Tych czyn no ści, zgod nie z za pi sem w Li ber func tio num, by ło 157.

Po woj nie w pa ra fiach czę ste by ły kon se kra cje dzwo nów, bo wiem w cza -
sie oku pa cji 1939 – 1945 by ły one zra bo wa ne przez Niem ców, po now nie
ufun do wa ne wy ma ga ły po świę ce nia czy kon se kra cji. W od na wia nych wnę -
trzach ko ścio ła bi skup po świę cał ma la tu rę, wi tra że, or ga ny i in ne sprzę ty li -
tur gicz ne skła da ją ce się na wy strój ko ścio ła.

Li sty i orę dzia pa ster skie

Funk cja na uczy ciel ska w Ko ście le by ła za wsze sta wia na na pierw szym
miej scu. Tę funk cję bi skup Za krzew ski wy peł niał z wiel kim od da niem
i gor li wo ścią dla Ko ścio ła płoc kie go. Cza sy, w ja kich przy szło mu pa ste rzo -
wać, wy ma ga ły szcze gól nej tro ski w gło sze niu Sło wa Bo że go, utwier dza niu
w wie rze, na wra ca niu, obro nie wia ry i mo ral no ści chrze ści jań skiej. Tę
funk cję na uczy ciel ską wy peł niał tak że przez kie ro wa nie enun cja cji pa ster -
skich do wier nych die ce zji płoc kiej. W cza sie swe go pięt na sto let nie go pa ste -
rzo wa nia w die ce zji płoc kiej (1946 – 1961) wy dał 38 enun cja cji. Re da go wa -
ne by ły one w for mie li stów pa ster skich, orę dzi, od ezw, za chęt i wy da wa ne
by ły z róż ną czę sto tli wo ścią, za leż nie od sy tu acji i po trzeb.

For mą po ru sza ją cą waż ne pro ble my do ty czą ce chrze ści jań skie go ży cia,
wia ry i mo ral no ści by ły li sty pa ster skie, któ rych skie ro wał do die ce zjan
dwa na ście. By ły one naj czę ściej prze zna czo ne na Ad went i Wiel ki Post i by -
ły tre ścio wo ob szer ne.

For mą naj bar dziej od po wia da ją cą bi sku po wi Za krzew skie mu by ło orę -
dzie, któ rych wy dał pięt na ście. In for mo wa ły one o waż nych wy da rze niach
w Ko ście le, uro czy sto ściach re li gij nych czy ak cjach dusz pa ster skich, np.
z oka zji zgo nu Oj ca św. Piu sa XII, czy wy bo rze pa pie ża Ja na XXIII,
w spra wie ty go dnia mi ło sier dzia, ty go dnia mo dlitw o po wo ła nia ka płań -
skie i in nych.27

Tak że sto sow ną for mą by ły ode zwy, któ rych wy dał dzie sięć. By ły one
krót kie, zwię złe i po świę co ne jed nej spra wie.

Ana li zu jąc li sty i orę dzia moż na wy róż nić osiem głów nych te ma tów,
któ re by ły po da wa ne do wia do mo ści, prze my śleń i re ali za cji. Pierw szym
z nich by ła na uka o Ko ście le ja ko Mi stycz nym Cie le Je zu sa Chry stu sa.28

Na kan wie en cy kli ki Piu sa XII Misti ci Cor po ris Chri sti bi skup Za krzew -
ski in for mo wał wier nych o tym, że ka za nia ka te chi zmo we w nad cho dzą -



29 List pa ster ski na Post ro ku 1949, „Miesięcznik Pasterski Płocki” 1949, nr 1 – 2, s. 10 – 17.
30 Tam że, s. 11.
31 List pa ster ski do wier nych Je go Eks ce len cji księ dza Bi sku pa Ta de usza Paw ła Za -
krzew skie go or dy na riu sza die ce zji płoc kiej na ju bi le usz pięć dzie się cio le cia swo je go ka -
płań stwa, „Miesięcznik Pasterski Płocki” 1957, nr 1 – 2, s. 3 – 11.
32 Orę dzie do du cho wień stwa w 50 rocz ni cę świę ceń ka płań skich z 11 lu te go 1956 r.,
Mies. Past. Płoc. 1957 nr 1 – 2, s. 11 – 19; Ode zwa w spra wie po wo łań, Mies. Past.
Płoc. 1950 nr 5 – 8, s. 63 – 64.
33 List pa ster ski o po wo ła niu do ka płań stwa i Die ce zjal nym Dzie le Po wo łań Ka płań -
skich z 28 paź dzier ni ka 1950 r., „Miesięcznik Pasterski Płocki” 1950, nr 9 – 12,
s. 119 – 126; S. Boń kow ski, Die ce zjal ne Dzie ło Po wo łań Ka płań skich w die ce zji płoc kiej
(1950 – 1975), Stu dia Płoc kie 1977, s. 86 – 87; W. Je zu sek, Nie dzie la Po wo łań Ka płań -
skich w na szej die ce zji, „Miesięcznik Pasterski Płocki” 1950, nr 1 – 6, s. 15 – 16.
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cym ro ku mia ły być gło szo ne o tym, że Ko ściół jest Mi stycz nym Cia łem Je -
zu sa Chry stu sa.

Na stęp nym te ma tem wy bi ja ją cym się w na ucza niu bi sku pa by ła msza
św. Te mat ten omó wio ny zo stał w li ście pa ster skim skie ro wa nym do wier -
nych na Wiel ki Post 1949 r.29 In spi ra cją na pi sa nia po wyż sze go li stu by ły
nie po ko ją ce ob ser wa cje bar dzo zróż ni co wa nych po staw lu dzi wo bec nie -
dziel nej mszy św. Za sta na wia ją ce by ły sło wa bi sku pa, gdy na pi sał: Treść
mszy św. jest dzi siaj czymś ob cym na wet dla tych, któ rzy za peł nia ją w nie -
dzie le na sze ko ścio ły… nie zna jo mość i nie do ce nia nie mszy św. jest wiel kim
bra kiem ży cia re li gij ne go, jed no cze śnie ogrom ną wi ną ostat nich po ko leń.30

Za chę cał do ak tyw ne go i świa do me go uczest nic twa we mszy św.
Za gad nie niem, któ re moc no le ża ło na ser cu bi sku pa by ło ka płań stwo.

Nie tyl ko dla te go, że woj na i oku pa cja uszczu pli ła o nie mal 150 ka pła nów
stan du cho wień stwa w die ce zji, ale tak że dla te go, że cza sy w któ rych przy -
szło pra co wać w Ko ście le wy ma ga ły ofiar no ści, a cza sem he ro izmu. Oka -
zją do te go był zło ty ju bi le usz ka płań stwa płoc kie go bi sku pa ob cho dzo ny
w 1956 r. Wte dy to skie ro wał Ju bi lat list pa ster ski do wier nych ca łej die ce -
zji.31 Przed sta wił tam isto tę i zna cze nie ka płań stwa, ja ko pro wa dze nie lu dzi
do Bo ga, co jest naj zasz czyt niej szym za da niem, trud no ści pra cy ka płań -
skiej, tro skę o no we po wo ła nia, mo dli twy w in ten cji no wych po wo łań, od -
po wie dzial ność ro dzi ców i ka pła nów za bu dze nie po wo łań ka płań skich.32

Kie ru jąc się pa ster ską tro ską o zwięk sze nie licz by po wo łań do ka płań -
stwa, 13 li sto pa da 1950 r. w uro czy stość św. Sta ni sła wa Kost ki, w 400-set -
ną rocz ni cę je go uro dzin ery go wał Die ce zjal ne Dzie ło Po wo łań Ka płań -
skich, na da jąc mu oso bo wość praw ną wraz ze sta tu tem.33

Za gad nie niem, na któ re bi skup Za krzew ski zwra cał bacz ną uwa gę by -
ło prze po wia da nie Sło wa Bo że go, za rów no przez nie go, jak i wszyst kich
ka pła nów die ce zji. Po le cał re ali zo wać pro gram ka zno dziej ski ja ki wy zna -
czał epi sko pat, a by ły to ka za nia ka te chi zmo we. Ka za nia ka te chi zmo we
mia ły ode grać ro lę w od ro dze niu mo ral nym na ro du, obu dzić wia rę, przy -



34 Orę dzie pa ster skie na pierw szą nie dzie lę Ad wen tu w spra wie na uk ka te chi zmo wych
z 13 li sto pa da 1947 r., „Miesięcznik Pasterski Płocki” 1947, nr 12, s. 337 – 338; List pa -
ster ski do wier nych die ce zji płoc kiej na pierw szą nie dzie lę Ad wen tu 1948 r. o ko rzy sta -
niu z nie dziel nych na uk ka te chi zmo wych, „Miesięcznik Pasterski Płocki” 1948, nr 9,
s. 346 – 349; List pa ster ski na pierw szą nie dzie lę Ad wen tu 1952 r. o no wym cy klu i me -
to dzie ka te chi za cji, „Miesięcznik Pasterski Płocki” 1952, nr 7 – 12, s. 43 – 44.
35 List pa ster ski na pierw szą nie dzie lę Ad wen tu 1950 r. o do mo wym na ucza niu i wy cho wa -
niu re li gij nym z 3 grud nia 1950 r., „Miesięcznik Pasterski Płocki”1950, nr 9 – 12, s. 131 – 137.
36 Orę dzie do ro dzi ców w spra wie na uki re li gii w szko łach,„Miesięcznik Pasterski
Płocki” 1957, nr 3, s. 81 – 82; Ko mu ni kat Ko mi sji Wspól nej przed sta wi cie li Rzą du
i Epi sko pa tu z 8 grud nia 1956 r., „Miesięcznik Pasterski Płocki” 1957, nr 3, s. 66 – 67.
37 List pa ster ski wiel ko post ny na 1950 r., „Miesięcznik Pasterski Płocki” 1950, nr 1 – 4,
s. 4 – 5; List pa ster ski na I nie dzie lę Ad wen tu 1951 ro ku o ka płań skim po słan nic twie ro -
dzi ców ka to lic kich, „Miesięcznik Pasterski Płocki” 1951, nr 9 – 12, s. 83 – 87.
38 Orę dzie na III Ty dzień Mi ło sier dzia pod ha słem „Ra tuj my czło wie ka” z 12 wrze -
śnia 1947 r., „Miesięcznik Pasterski Płocki” 1947, nr 10 – 11, s. 307 – 309.
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czy nić się do po głę bie nia po boż no ści. Po ma ga ła w tym wy zna czo na te ma -
ty ka ka zań.34

W okre sie tzw. sta li ni zmu sy tu acja po li tycz na by ła co raz bar dziej nie -
przy ja zna wo bec Ko ścio ła ka to lic kie go w Pol sce a na uka re li gii by ła usu wa -
na ze szkół. Bi skup Za krzew ski uczu lał na te spra wy za rów no ka pła nów jak
i ro dzi ców, przy po mi na jąc o na ucza niu ka te chi zmo wym po za ko ścio łem.35

Bo le sną spra wą dla Ko ścio ła by ło usu nię cie w 1954 r. lek cji re li gii
z na ucza nia w szko łach. Sy tu acja ule gła na kil ka lat po pra wie do pie ro
w 1956 r., po ure gu lo wa niu sto sun ków mię dzy Pań stwem a Ko ścio łem.
Po ro zu mie nie gwa ran to wa ło po wrót na uki re li gii do wszyst kich szkół
pod sta wo wych i śred nich. Z tej oka zji bi skup Za krzew ski 16 grud -
nia 1956 r. skie ro wał do ro dzi ców chrze ści jań skich orę dzie w spra wie na -
uki re li gii w szko łach.36

Przy róż nych oka zjach bi skup wal czył ze zja wi skiem roz sze rza ją ce go się
anal fa be ty zmu re li gij ne go. Wska zy wał, że sła by wpływ Ewan ge lii na ży cie
ma ma łe uświa da mia nie re li gij ne, a prze cież lu dzie cią gle się kształ cą, pod -
no szą swo je kwa li fi ka cje i to po win no tak że do ty czyć spraw re li gij nych.

Spra wie ja ka jest fun da men tem spo łe czeń stwa, to jest ro dzi nie bi skup
płoc ki po świę cił też wie le uwa gi. Mał żeń stwo i ro dzi na, ja ko za ląż ki każ dej
spo łecz no ści, po win ny być ota cza ne szcze gól ną tro ską ze stro ny Ko ścio ła
i pań stwa, stąd wie le enun cja cji bi sku pa po świę co nych mał żeń stwu i ro dzi -
nie. Do istot nych te ma tów po ru sza nych na le ża ły: przy go to wa nie do mał -
żeń stwa, obo wiąz ki mał żon ków wo bec sie bie i dzie ci, ka płań skie po słan nic -
two ro dzi ców oraz re li gij ne wy cho wa nie dzie ci i mło dzie ży.37

O zdo by wa niu wła ści wej po sta wy chrze ści jań skiej prze ja wia ją cej się
w mi ło ści Bo ga i dru gie go czło wie ka ape lo wał w orę dziu na III Ty dzień Mi -
ło sier dzia w 1947 r., któ ry od by wał się pod ha słem Ra tuj my czło wie ka.38



39 Orę dzie Bi sku pa Or dy na riu sza die ce zji do ka pła nów i wier nych w spra wie Ty go dnia Mi ło -
sier dzia, „Miesięcznik Pasterski Płocki” 1948, nr 9, s. 338 – 340; Ode zwa w spra wie po mo cy
dla re pa trian tów z 29 stycz nia 1957 r., „Miesięcznik Pasterski Płocki” 1957, nr 3, s. 83 – 84.
40 Ode zwa w spra wie zbiór ki ko ściel nej na od bu do wę ko ścio łów w War sza wie z 26
czerw ca 1947 r., „Miesięcznik Pasterski Płocki” 1947, nr 6 – 7, s. 197; Ko lek ta na po -
trze bu ją ce ko ścio ły die ce zji, „Miesięcznik Pasterski Płocki” 1947, nr 12, s. 340.
41 Orę dzie pa ster skie na pierw szą nie dzie lę Wiel kie go Po stu w spra wie al ko ho li zmu z 11
stycz nia 1948 r., „Miesięcznik Pasterski Płocki” 1948, nr 1, s. 13 – 14; Za chę ta pa ster -
ska do ka pła nów die ce zji płoc kiej w spra wie du cha trzeź wo ści z 5 lu te go 1949 r.,
„Miesięcznik Pasterski Płocki” 1949, nr 1 – 2, s. 18 – 19.
42 Orę dzie o po świę ce niu pa ra fii Nie po ka la ne mu Ser cu Naj święt szej Ma ryi Pan ny z 8
czerw ca 1946 r., „Miesięcznik Pasterski Płocki” 1946, nr 1 – 4, s. 28 – 30.
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Dzia łal no ści cha ry ta tyw nej po świę cił bi skup dwa orę dzia wy da ne z oka -
zji Ty go dnia Mi ło sier dzia.39

Trosz czył się o to jak po ma gać ro dzi nom wie lo dziet nym, re pa trian tom,
pa ra fiom w któ rych od bu do wy wa no obiek ty sa kral ne.40

Ko ściół ka to lic ki nie prze cho dził obo jęt nie wo bec za gro że nia, ja kim był al -
ko ho lizm. Pro blem ten nie był ob cy bi sku po wi płoc kie mu. Te ma ty ce al ko ho li -
zmu po świę cił dwa pi sma, w któ rych zwra cał się do wier nych z ape lem o wiel -
kim za gro że niu dla na ro du i czło wie ka, ja kie nie sie to zgub ne uza leż nie nie.41

Ostat nim blo kiem te ma tycz nym, któ ry prze ja wiał się w enun cja cjach Za -
krzew skie go by ły ak tu al ne wy da rze nia w Ko ście le po wszech nym, pol skim
i die ce zjal nym. Wy da rze niem do nio słej ran gi w świe cie ka to lic kim by ła uro -
czy stość po świę ce nia ca łe go Ko ścio ła i ro dza ju ludz kie go Nie po ka la ne mu
Ser cu Ma ryi. Ak tu te go do ko nał 31 paź dzier ni ka 1942 r. pa pież Pius XII.42

W die ce zji płoc kiej bi skup Za krzew ski wy dał orę dzie o po świę ce niu pa ra -
fii 8 wrze śnia 1946 r.43 Dru gim waż nym wy da rze niem w Ko ście le Pol skim
by ło po świę ce nie się wier nych Naj święt sze mu Ser cu Pa na Je zu sa, a w ca łym
Ko ście le ogło sze nie do gma tu o Wnie bo wzię ciu Naj święt szej Ma rii Pan ny.44

Fakt śmier ci pa pie ża Piu sa XII 9 paź dzier ni ka 1958 r. skło nił bi sku pa
Za krzew skie go do skie ro wa nia do wier nych die ce zji oko licz no ścio we go
orę dzia przy po mi na ją ce go po stać zmar łe go.45

Dnia 28 paź dzier ni ka 1958 r. wy bra ny zo stał no wy pa pież Jan XXIII.
Z tej oka zji skie ro wał bi skup Za krzew ski do ka pła nów i wier nych spe cjal -
ne orę dzie pa ster skie.46

Z ra cji uro czy sto ści die ce zjal nych w 1956 r., kie dy przy padł ju bi le usz 50-
le cia ka płań stwa bi sku pa or dy na riu sza, die ce zja nie otrzy ma li dwa pi sma
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po świę co ne ka płań stwu, był to list pa ster ski na ju bi le usz oraz orę dzie
do du cho wień stwa w 50 rocz ni cę świę ceń ka płań skich.47

Ra do snym wy da rze niem by ła no mi na cja ks. Pio tra Dudź ca na su fra ga -
na die ce zji płoc kiej w 1950 r.48

Waż nym wy da rze niem dla ca łej die ce zji by ła uro czy stość ju bi le uszo -
wa 250-le cia ist nie nia Wyż sze go Se mi na rium Du chow ne go w Płoc ku.
Z oka zji te go ju bi le uszu bi skup wy dał ode zwę do du cho wień stwa, za pra -
sza jąc na uro czy sto ści prze wi dzia ne 28 sierp nia 1960 r.49

Pra ca w ko mi sjach Epi sko pa tu i przy za war ciu Po ro zu mie nia

Oprócz za jęć, ja kie miał bi skup Za krzew ski w swo jej die ce zji za an ga żo -
wa ny był nad to w pra ce Ko mi sji epi sko pa tu. Pra co wał więc w ko mi sji dusz -
pa ster skiej, ko mi sji li tur gicz nej, ko mi sji pol skich in sty tu tów w Rzy mie
i w dwóch ko mi sjach trak tu ją cych spra wy ko ściel no – po li tycz ne, głów nej
i ko mi sji mie sza nej.

Ko mi sja dusz pa ster ska oma wia ła pew ne dy rek ty wy, któ re po tem prze -
pro wa dza ne by ły w die ce zjach. Re fe ra ty dusz pa ster skie przy ku riach by ły
po mo cą do po kie ro wa nia pra cy dusz pa ster skiej no wy mi dro ga mi. Ko mi sji
li tur gicz nej prze wod ni czył bi skup Za krzew ski po śmier ci bi sku pa Ka ro la
Ra doń skie go w 1951 r. Ko mi sja ta opra co wa ła wspól ne te ma ty li tur gicz ne
i pa ra li tur gicz ne dla ca łej Pol ski. Opra co wa ła mię dzy in ny mi Śpiew nik ko -
ściel ny ze 125 pie śnia mi, przy go to wa ła wie le tek stów w ję zy ku pol skim uży -
wa nych w ry tu ałach i pod ręcz ni kach do na bo żeństw do dat ko wych.

W Ko mi sji Epi sko pa tu do Spraw Za kła dów i In sty tu cji w Rzy mie
kształ cą cych pol skich ka pła nów zaj mo wał się spra wa mi ich na uki i utrzy -
ma nia. Pra ca w tych ko mi sjach by ła wy bit nie ko ściel na. Zu peł nie in ny cha -
rak ter mia ła pra ca w ko mi sji głów nej i mie sza nej. Tu zaj mo wa no się spra -
wa mi pań stwa i Ko ścio ła. Przed woj ną by ły one re gu lo wa ne kon kor da tem,
po je go ze rwa niu w 1945 r., w la tach Pol ski Lu do wej cho dzi ło o zmi ni ma -
li zo wa nie wpły wów Ko ścio ła na oby wa te li, bądź je go uni ce stwie nie oraz
ogło sze nie roz dzia łu Ko ścio ła od Pań stwa. Jak kie dyś wy ra ził się czło nek
tej Ko mi sji ze stro ny pań stwa, Fran ci szek Ma zur: Nie chce my, aby Ko ściół
miał ja kie kol wiek przy wi le je, te cza sy mi nę ły. Roz dział Ko ścio ła od Pań stwa
wła dze ro zu mia ły ja ko ode bra nie praw Ko ścio ło wi i zda nie go na jed no -
stron ne trak to wa nie przez pań stwo. W tych wa run kach epi sko pat mu siał
za brać ja kieś sta no wi sko. Epi sko pat wy brał pe wien ze spół bi sku pów, któ rzy
mie li nad spra wa mi Ko ścio ła czu wać, by ła to tak że ko mi sja głów na, do któ rej



50 Wspo mnie nia, s. 470.

245Tadeusz Paweł Zakrzewski, biskup płocki (1946-1961)

ex of fi cio na le że li wszy scy ar cy bi sku pi i kil ku bi sku pów z wy bo ru. Do tej ko -
mi sji po wo ła ny zo stał tak że bi skup Za krzew ski.

W 1949 r. stro na rzą do wa wy su nę ła pro po zy cję aby Ko mi sja Wspól na za -
ję ła się spra wa mi Pań stwo – Ko ściół i rząd pol ski za pro po no wał, by z każ dej
stro ny wy zna czo no po trzech człon ków. Mie li oni po sia dać peł no moc nic two,
by w da nej chwi li pod pi sać wią żą cą umo wę. Ta kie po sta wie nie spra wy by ło
moż li we do przy ję cia i cho ciaż stro na ko ściel na zda wa ła so bie spra wę z pew -
ne go ry zy ka, gdyż nie by ło do tej po ry żad nych wzo rów ani pre ce den sów, epi -
sko pat pro po zy cję przy jął i do tej ko mi sji na zwa nej po tem Ko mi sją mie sza ną
wy zna czył bi sku pa Zyg mun ta Cho ro mań skie go, se kre ta rza epi sko pa tu, bi -
sku pa Mi cha ła Kle pa cza, or dy na riu sza z Ło dzi oraz bi sku pa Ta de usza Za -
krzew skie go. Stro nę rzą do wą re pre zen to wa li: mi ni ster ad mi ni stra cji Wol ski,
po seł Fran ci szek Ma zur i wi ce mi ni ster Obro ny Na ro do wej Edward Ochab.

Pierw sze ze bra nie od by ło się 5 sierp nia 1949 r., na stęp ne po sie dze nia
mia ły miej sce pra wie co ty dzień, zwy kle w piąt ki i trwa ły do 17 kwiet -
nia 1950 r., gdy sfi na li zo wa no per trak ta cje ukła dem zwa nym Po ro zu mie nie.

Wy de le go wa ni bi sku pi wy cho dzi li z za ło że nia, że rzą do we roz mo wy na le -
ży pro wa dzić uczci wie, otwar cie, szcze rze, cze go spo dzie wa li się tak że
od part ne rów. Wkrót ce oka za ło się, że part ne rzy by li tyl ko roz mów ca mi, bez
pra wa osta tecz nej de cy zji. Trud no ścią w roz mo wach by ło i to, że te sa me wy -
ra zy mia ły u nas i u nich in ne zna cze nie. Wy ra zom, któ rych zna cze nie by ło
pro ste, nada wa li zna cze nie swo je, czę sto in ne pa su ją ce do pod su nię tej tre ści.
Ko lej ną trud no ścią by ły róż ni ce wy pły wa ją ce z od mien ne go świa to po glą du.

Do tkli wą me to dą nę ka nia i za stra sza nia by ło to, że bez uprze dze nia,
z dnia na dzień wy da wa no i wy ko ny wa no za rzą dze nia prze ciw ne Ko ścio ło -
wi, do te go stop nia, że naj pierw coś wy ko na no, a po tem ogła sza no. Gdy ze
stro ny ko ściel nej by ły pro te sty, sły sza no od po wiedź, że te go ży cie wy ma ga
i że ży cia nie moż na wstrzy mać. Choć w za ło że niu obie stro ny by ły part ne -
ra mi, w rze czy wi sto ści by ło tak, że stro na pań stwo wa mia ła wszel kie moż -
li wo ści i atu ty i chcia ła stro nę ko ściel ną spro wa dzić do ro li wy słu chu ją cych
żą dań, któ re trze ba przy jąć i wy peł nić. 

Per trak ta cje szły opor nie i by ły nie zwy kle uciąż li we, cza sem zda wa ło się, że
doj dzie do ze rwa nia roz mów. Wspar ciem stro ny ko ściel nej by ła Ko mi sja Głów -
na Epi sko pa tu, z któ rą by ły oma wia ne i uzgad nia ne wszyst kie spra wy, a w de -
cy du ją cych chwi lach wy po wia da ło się ple num Epi sko pa tu, któ re go de le ga cja
by ła peł no moc ni ka mi. A oto ja kie od czu cia za no to wał bi skup Za krzew ski
z tych spo tkań: Je cha ło się nie raz jak na ścię cie. Odło ży li śmy na bok wszel kie
oso bi ste am bi cje i wraż li wo ści, czę sto bar dzo przy kre kry ty ki, a jed nak twier dzę
i to z ca łym prze ko na niem, że śmy w ni czym na sze mu sta no wi sku bi sku pie mu nie
ubli ży li, że śmy spra wy Ko ścio ła nie za prze pa ści li, i że śmy w tej cięż kiej sy tu acji
ów cze snej chwi li ura to wa li dla Ko ścio ła co by ło moż li we, i że to nie by ło ma ło.50
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Jak na pi sał ks. pro fe sor Bo le sław Ku mor: Ak cje an ty ko ściel ne by ły moż li -
we, po nie waż od cza su jed no stron ne go uchy le nia kon kor da tu (1945) Ko ściół
ka to lic ki był po za pra wem. W okre sie fu rii nisz cze nia Ko ścio ła, pry mas Wy -
szyń ski ja ko pierw szy w świe cie ko mu ni stycz nym, zde cy do wał się na pod pi sa -
nie „Po ro zu mie nia mię dzy Rzą dem Rze czy po spo li tej a Epi sko pa tem Pol ski”.51

Pod pi sa nie Po ro zu mie nia od by ło się 14 kwiet nia 1950 r. w War sza wie.
Mi ni ster Wol ski na dał te mu ak to wi zna cze nie wiel kie go do ku men tu pań -
stwo we go w uro czy stej for mie. Pod pi sa nie Po ro zu mie nia stę pi ło w pew nym
za kre sie i na pe wien czas ata ki nisz czy ciel skie na Ko ściół ka to lic ki, ale ich
nie zni we lo wa ło. Po da nie do wia do mo ści o za war ciu Po ro zu mie nia wy wo -
ła ło róż ne re ak cje, na ogół po zy tyw ne, bo wie dzia no, że Ko ściół ura to wał
licz ne ze swo ich upraw nień. Ale nie bra ko wa ło i ta kich, któ rzy chcie li sta -
wiać wszyst ko na ostrzu no ża i iść na ca łość. Nie ule ga wąt pli wo ści, że
na krót ką me tę Po ro zu mie nie stę pi ło nisz czy ciel ską ak cję ko mu ni stów.

Nie naj le piej oce nia no po cząt ko wo pod pi sa nie Po ro zu mie nia w Rzy mie.
By ło to wy ni kiem pew ne go nie po ro zu mie nia, bo wiem nie któ rzy uwa ża li, że
to coś w ro dza ju kon kor da tu, a to jest w ge stii tyl ko Sto li cy Apo stol skiej,
nie by ło to żad ne wy ła ma nie się Ko ścio ła pol skie go spod ju rys dyk cji i łącz -
no ści z Rzy mem. Jesz cze w 1951 r., pod czas wi zy ty w Rzy mie pry mas Wy -
szyń ski wy ja śniał, że to ani kon kor dat, ani od stęp stwo od Rzy mu, ale ra -
czej ko niecz na ży cio wo pró ba mo dus vi ven di.

Oce nia jąc po stę po wa nie władz Pol ski Lu do wej bi skup Za krzew ski
twier dził, że wy da wa ne ogra ni cze nia Ko ścio ła by ły li chą po wtór ką, pra wie
do słow nie sko pio wa ną z daw nych ustaw i za rzą dzeń car skich pra wo sław nej
Ro sji. Wy pły wa ło to z in ten cji znisz cze nia Ko ścio ła ka to lic kie go i nie wol -
ni cze go pod po rząd ko wa nia go pań stwu. Na stęp ne mie sią ce wy ka za ły jak
pań stwo nie re spek to wa ło Po ro zu mie nia dzia ła jąc sa mo wol nie, al bo wręcz
oskar ża ło stro nę ko ściel ną o nie lo jal ność. Ko lej ne me mo ria ły Epi sko pa tu
do Rzą du i ape le bi sku pa Z. Cho ro mań skie go uka zy wa ły nie wy peł nia nie
przez Rząd zo bo wią zań.

Gdy sy tu acja by ła wy jąt ko wo trud na Epi sko pat po sta no wił zwró cić się
z me mo ria łem do Rzą du. Kon fe ren cja ple nar na Epi sko pa tu me mo riał ten
uchwa li ła 5 ma ja 1953 r. i prze sła ła go do Rzą du z pod pi sem wszyst kich bi -
sku pów. Me mo riał ten zro bił wra że nie w rzą dzie i świe cie, był pu bli ko wa ny
i ko men to wa ny.

Rząd pol ski od po wie dzial no ścią za ta ki stan obar czył tyl ko pry ma sa
Wy szyń skie go i w tym ce lu zro bił pró bę osa mot nie nia go w ten spo sób, aby
spo wo do wać bi sku pów sy gna ta riu szy me mo ria łu, aby pod pi sy swe wy co fa li.
In dy wi du al nie wła dze zwra ca ły się do bi sku pów i to przez wy bra ne oso bi -
sto ści, któ re mo gły by coś w tej spra wie uzy skać. Z bi sku pem Za krzew skim
roz ma wiał prze wod ni czą cy wo je wódz kie go pre zy dium Ra dy Na ro do wej
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w War sza wie. Nikt z bi sku pów swo je go pod pi su nie wy co fał. We wrze -
śniu 1953 r. od był się po ka zo wy pro ces bi sku pa kie lec kie go Cze sła wa
Kacz mar ka, pod czas któ re go zo stał ska za ny na 12 lat wię zie nia.

25 wrze śnia 1953 r. pry mas Wy szyń ski zo stał upro wa dzo ny przez funk -
cjo na riu szy Urzę du Bez pie czeń stwa i wy wie zio ny do klasz to ru ka pu cy nów
w Ry wał dzie na Po mo rzu. Bi skup Za krzew ski zo stał po wia do mio ny
na dru gi dzień ra no (w so bo tę) li stem od Ra dy Mi ni strów wzy wa ją cych je -
go i bi sku pów Cho ro mań skie go i Kle pa cza do Pre zy dium Ra dy Mi ni strów
na so bo tę, na godz. 14: 00. W War sza wie od bi sku pa Cho ro mań skie go do -
wie dział się o aresz to wa niu pry ma sa i wy wie zie niu go w nie zna ne.
O godz. 14: 00 w Ra dzie Mi ni strów zo sta li przy ję ci przez wi ce pre mie ra Jó -
ze fa Cy ran kie wi cza i mi ni stra Bi dę. Cy ran kie wicz po wia do mił o wy wie zie -
niu pry ma sa ale nie ujaw nił miej sca je go po by tu, po wia do mił też o aresz to -
wa niu bi sku pa An to nie go Ba ra nia ka.

Jak się oka za ło, ce lem we zwa nia trzech bi sku pów by ła chęć uspo ko je nia
Epi sko pa tu i lud no ści, a tak że uzy ska nie oświad cze nia, że bi sku pi apro bu ją
po czy na nia rzą du. Choć ca ła trój ka wy ra zi ła sta now czy pro test, jed nak nie
mo gła pod jąć sa ma żad nej de cy zji i głos miał za brać ca ły Epi sko pat. Zwo ła -
no nad zwy czaj ne po sie dze nie or dy na riu szy na po nie dzia łek, a tym cza sem
wy bra na trój ka pro wa dzi ła roz mo wy z rzą dem, a wła ści wie z Cy ran kie wi -
czem, w po nie dzia łek i wto rek trwa ły ob ra dy ple num Epi sko pa tu. Roz wa -
żyw szy po ło że nie moż li wie sze ro ko – do szli śmy do re zul ta tu, że by nie zry wać
z rzą dem, lecz by z żą da niem uwol nie nia Pry ma sa, dojść do ja kie goś mo dus vi -
ven di. Uło żo ne zo sta ły dwa pi sma, jed no od no szą ce się do uwol nie nia pry -
ma sa, dru gie o zna cze niu sto sun ku do rzą du. Jak na pi sał bi skup Za krzew -
ski: Nie by ło to wyj ście ide al ne i za da wa la ją ce, ale z pew no ścią nie by ło w nim
nic kom pro mi tu ją ce go lub słu żal cze go. Na lep sze wyj ście w tej go rą cej chwi li
trud no się by ło zdo być, ale i dru ga stro na przy ję ła je, ale bez en tu zja zmu.52 Fi -
na łem by ła roz mo wa w Bel we de rze z pre zy den tem B. Bie ru tem. Pod nie -
obec ność pry ma sa w tych tra gicz nych dniach prze wod ni czą cym kon fe ren cji
Epi sko pa tu zo stał wy bra ny bi skup Mi chał Kle pacz. Prze szły na nie go
upraw nie nia ko ściel ne, ale rów nież spadł na nie go cię żar roz mów i uzgad nia nia
spraw ko ściel nych z rzą dem. Pod jął się on te go nie wdzięcz ne go za da nia i z ca -
łą ofiar no ścią dzier żył ten urząd do po wro tu Pry ma sa.53

Cho ro ba i śmierć

Przez wie le lat bi skup Za krzew ski cie szył się do brym zdro wiem. Z du żą
ży wot no ścią, ener gią i lek ko ścią, mi mo wi docz nej tu szy, wy ko ny wał
wszyst kie swo je czyn no ści, za rów no li tur gicz ne jak i wszyst kie in ne. 
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Po raz pierw szy sil ny sy gnał da ła cho ro ba la tem 1960 r. Jed nak po po -
waż nej, ale uda nej ope ra cji wra cał do zdro wia i moż na by ło są dzić, że nie -
bez pie czeń stwo mi nę ło. Nie ste ty tak się nie sta ło. Od sierp nia 1961 r. stan
zdro wia bi sku pa był bar dzo po waż ny. Cho ciaż le ka rze ro bi li na dzie je, że
chmu ry prze mi ną i znów na sta ną dni sło necz ne, wie dział, że chwi la ostat niej
wal ki nie jest da le ka. Za czął po rząd ko wać wszyst kie swo je spra wy… Czę ste
ata ki ser co we przy po mi na ły, że je den z na stęp nych mo że być ostat ni. Świa do -
mość moż li wo ści bli skie go koń ca nie od bie ra ła jed nak księ dzu bi sku po wi sił
do pra cy, oczy wi ście w gra ni cach moż li wo ści. W dal szym cią gu, w chwi lach
względ ne go po wro tu sił pra co wał.54

Nie po ko ją ce by ły ostat nie dni paź dzier ni ka, gdy przy szedł po waż ny
kry zys. Stan był tak cięż ki, że bi skup przy jął sa kra ment cho rych. Jed nak
po kil ku dniach nie bez pie czeń stwo mi nę ło, ale na krót ko. W po ło wie li sto -
pa da prze wie zio ny zo stał do Szpi ta la Bie lań skie go w War sza wie. Jesz cze 26
li sto pa da 1961 r. od wie dzi ła go je go sio stra, ks. ka pe lan Gór ski i ks. pra łat
Ana sta zy Rut kow ski. Roz ma wiał z ni mi, wy da wał dys po zy cje na naj bliż sze
dni, skar żył się jed nak na gor sze sa mo po czu cie. Zmarł w nie dzie lę
o godz. 19-ej, 26 li sto pa da 1961 r. 

W po nie dzia łek prze wie zio no cia ło z War sza wy do Płoc ka i wy sta wio -
no, zgod nie z wo lą zmar łe go, w ko ście le św. Ja na Chrzci cie la. Wpro wa dze -
nia trum ny z cia łem zmar łe go bi sku pa do ko nał bi skup Piotr Du dziec, księ -
ża pro fe so ro wie Se mi na rium Du chow ne go, du cho wień stwo mia sta Płoc ka,
sio stry za kon ne i licz nie zgro ma dze ni wier ni.

W śro dę o godz. 17-ej roz po czę ły się uro czy sto ści po grze bo we prze nie -
sie nia zwłok do ka te dry. Kon dukt pro wa dził pry mas Pol ski kar dy nał Ste -
fan Wy szyń ski w to wa rzy stwie kil ku dzie się ciu księ ży bi sku pów, kil ku set
ka pła nów, sióstr za kon nych i ty się cy płoc czan. Pod czas nie szpo rów ża łob -
nych ka za nie wy gło sił pry mas Pol ski kar dy nał Ste fan Wy szyń ski.

W czwar tek, 30 li sto pa da uro czy stą mszę św. w ba zy li ce ka te dral nej ce -
le bro wał bi skup Zyg munt Cho ro mań ski, Se kre tarz Epi sko pa tu. Po mszy
św. mo wę po grze bo wą wy gło sił bi skup Piotr Du dziec, cha rak te ry zu jąc syl -
wet kę zmar łe go bi sku pa. Po ostat nich mo dli twach ka pła ni i kle ry cy prze -
nie śli cia ło zmar łe go bi sku pa na miej sce wiecz ne go spo czyn ku w kryp cie
ka te dry, miej scu po chów ku bi sku pów płoc kich.55



249Tadeusz Paweł Zakrzewski, biskup płocki (1946-1961)

Summary

Bi shop Thad deus Za krzew ski was the first bi shop in the dio ce se of Plock after
the World War II. Born in the lan dow ner's fa mi ly. After gra du ation in Po znan, he
was ac cep ted to the Ma jor Se mi na ry and was or da ined the re in 1906.

He was a cha pla in to the bi shops: E. Li kow ski and E. Dal bor. Be twe en 1928
and 1938 he was a Rec tor of the Po lish In sti tu te in Ro me. On the 10th of Au gust he
was no mi na ted as an au xi lia ry bi shop in Lom za.

Du ring the World War II he li ved in Ostrow Ma zo wiec ki. In 1946 he was no mi -
na ted as a bi shop of Plock dio ce se.

He was a ze alo us pa stor of the dio ce se, he ca red of the Ma jor and Mi nor Se -
mi na ry, to prie sts was li ke a fa ther. He to ok ca re of re li gio us li fe, ca tho lic or ga ni -
za tions, or ders and ca te chi sts as well.

In ma ny of his pa sto ral let ters the ca tho lic te aching was expla ined. He was an
ac ti ve mem ber of the Po lish Epi sco pa te and at ten ded in va rio us Com mis sions. He
died on the 26th of No vem ber in War saw in the year of 1961. He was bu ried in the
crypt of bi shops in the Ca the dral of Plock.


